
TYGODNIK WILEŃSKI

D nia  1 3 . Sierpnia  1 8 0 4 .

Monolog Katona O nieśm iertel­
ności duszy z F rancusk iego .

Tak, dusza nic umiera, Platon pn«vłfc 
de mówi:

W ierzę  nioiegO 'serca taynemu gloso* 
■wi.

Skądźe_ ta niespokoyność, co mnie 
traw i skrycie?

T en  zapęd myśli, co mnie Unosi za 
•życie?

•Dla czegóż na tey  kuli, w tern żałoby 
Ptóstw-Ie, E  Czło,
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C złow iek  znękany w nędzy, w cho* 

ro lib ,  w poddaństwie,
Cofa się wstecz od grobu, mi esza sie

* .  i. ' -i trwoży

Śmiercią, co kres osta tn i  cierpieniom
położy?

N ies te ty ,  dusza iego w chwilę rozłą* 
czcnia,

P rzestrasza 's ię  n ices tw ęm , lęka się 
zniszczenia!

Precz, czcze układy, których serce 
sic wyrzeka!

N atura  tyiko iedna n ie  zwodzi czło­
wieka.

Ona, te  wielkie czucie w moiem łonie 
ryie:

Bóg mi nadał jestestwo, i  Bóg we
mnie ż \ ie .

Czemu me serce zemsta dla Cezara 
pała*

Cze«
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‘-z e m u ,  gdym w szy s tk o  s t ra c i ł ,  z a w is ł  

m i została?

Czem u zawsze wolnos'ci w iary  docho«
Valem?

C złow iecze ,  n ie śm ie r te ln o ść  le s t1 tw o­
im  udziałem !

O na  m nie  czeka  . .  , kończm y  . . .  i  cóż 
m n ie  za trzym a ?

Jaka  s ię  mgła podnosi p rz e d  m em i o* 
czyma?

Jaka  o tch łań  n ie z m ie rn a ,  bez  g ran ic  
p rze s tw o rze !

A ch , to  p ew n ie  w iecznośc i  n ie p rz e ­
by te  morze?

Z róbm y te n  k r o k , .  i  cÓz to  . . r ece 
m i sie c h w ie ią  !>...

Śm ierć  ie ś t  s trachem  dla zbrodnia , dla 
m ędrca nadzieią .

Dla czegoź  drżysz K a t o n i e ? . ,  ieśli 
Dóg ie s t  w N ieb ie ,

Ka Oa
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O n  się zem ści za cn o tę , zem ści się za 

c ie b ie .

G iń m y  w ię c . . .  C ezar w o lność  n a ro ­

dów  u g n ia ta ,

C ezar s ta ł s ię  ty ra n e m  i  R zym u  i  

św ia ta .

W s z y s tk o  się czo łga , w s z y s tk o  k a rk

pod ia rz rn o  z g ię ło  . . .
, *  <0

G iń . . czem u m ia łb y ś  zostać, gdy w szy­

s tk o  z g in ę ło !

O  (R zym ia n ie  n ik c z e m n i,  z g n u ś n ia li 

R z y m ia n ie !

Y  ty  o y c z y z n y ' sw o ie y  n ie w d z ię c z n y

- ty r a n ie !
W k ró tc e  u trącę  z oczu w asza pod łość 

ca ła  . . .

S z ty le c ie , iedne  dobro , k tó re  m i zos ta ­

ło !

Z a ko ń cz  m o ie  n ieszczęśc ia , i  w  c ie *  

jnnośę i g ro b ie
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©dday* wolność, i powróć m nie  same* 

mu sobie.
W s z y s tk ó  p rz e m in ie  z la ty  . • • T e  

ogromne- c ia ła ,  ^
Któremi- się Ś w ią ty n ia  nocy  przyo* 

działa,.
T a  dnia  zo rza ,  to  źród ło  i  życ ia  i

c iepła,, .
Kiedyś! ń ieporuszona,. os tyg ła ,  i s k rz e ­

pła,, ,
C iem ną nad' d rżącym  św ia tem  poiiiro* 

_kę ro z c ią g n ie ,
M oc czasu w sz y s tk o  zw a lc z y ,  w szy- 

s tk ieg o  d o s iąg n ie ,
A le  dusza c z ło w ie c z a , tw óy o b r a z ,ó  

Boże?'
T e n  p ło m ień  n iew idom y  co zgasnąć  

n ie  m oże ,
P rz e b y w sz y  w w sporney  walce ryczą ­

ce żyw io ły , ,  .

Słoń*
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S^ńca gwiazdy ^  ,

popiofy,
T ^ p r z * , v i e raneg0  s %  „n.es 

*121 do g ó r y ,

Z °  ZrZ" ' Cra W śy «  a w w i ,  z łą czy  
Sj? natury. '  -

°  Tymiankach p rzy  goto- 
walni.

H um or kobiet rzymskich przy go-.

r r nazbyt b^ d 2 i w i o k r « 4 ,
ś r e ^  StWa W - y c ^ i o He Pa_

 ̂ c a a  WaJjll sze rm ie rzo m  i  z w ie .

 ̂ śrtawaly się m eludzkiem i; z rana 
v 'vierafy 7j 0ŚĆ, n J  SWoiem,

Cei,1,l’( C“ ?C $i? za te w szystkie

3 h 8k kt6ryCh * * * * *  ^
. 1 Cllfln!i ;wie by li  p rzyczyna . Bie„

e s * L' z i c e  y ę c z m ą  b y ł y ,  ie iiity L .

I
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ko sło-fki bileedk pózfiićy n ieco  przy* 
szedł, gdy miłością aw an tu ra  zle s ię  
powiodła, albo ieś l i  zw ie rc iad ło ,  k tó ro  
n ig d y  n ie  k łam ie ,  czerwoność na no* 
się, pianie na tw arzy ,  lub in n ą  ia k ą  

wskazało  wadę. Podła  g z w yczaiu  Rzy­
mian, s łużące  z o tw a r te m i  p ie rs iam i i  
gołcmi rękam i us ług iw ały  s\vvm pa­
n iom , dla teg o  ie d y n ie ,  aby n a ty c h ­
m ias t  ka rane  bydż mogły. C oko lw iek  
W pie rw szym  g n iew u  zapale popadło 
im  w ręce, to w szystko  s łu ż y ło  za na­

rz ę d z ie  ukaran ia .  O s t rę m i  i na  k i lk a  
ealow d łp g ie m i szp ilkam i, k łu ły  one 
p ie rs i  s łużących , kiedy ich ty lko  ro z ­
g n iew ały .  O bacz o tem  w O w i d i u - 

Szu M a r  t  i  a 1 i s i e , J  u v  e n a 1 i s i e „ 
H  P r  a c i u s z u. i t .  d., a p e tem  ieś l i  
Śmiesz, u sk arźay  s i‘ę na w ym ysł i na  
z ły  hum or naszych  e legantek .

O

/
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® sposobie u d z ie lan ia  Rady*.

Jeś l i  chcesz, aby s łuchano tw oióy  
rady, n ieu d z ie lay  iey  n 'gdy tonem  o- 

kazu ią cym  wyższość. N ig d y  ty c h  nie-, 

*n.i pi zekonać,, nad k tó re jn i  pano- 
Uać ehcemy. Podleg łość  ie s t  n ie z n o ­
śną dla w szys tk ich ,  a s zczcg ó ln iey  dla.- 
lu dz i  oświeconych.. Gdy k to  chce  n a d  
n a y m n ie y s z ą  w ładzą  n aszey  duszy  
Jakąko lw iek  okazać ty ra n ią ,  na, t e n .  
czas  g o to w i ies teśm y  p ó y ść  w b rew  

rozu m o w i,  na  złość tem u, k tó ry  nas. 
p rzekonyw a . J a k ż e  chcesz ,  aby c i  za  
złoŚ.Ć niepoczytano? M o l i e r  e, t e n  

^ b icz  zdróżriości, m alarz  n a t u r y ,5 tern, 
n au czy c ie l  spo łeczeństw a. w M i z a n ­

tro p ie  wprowadza na  scene  dw ie  ko­
b ie ty ,  z k tó rych  iedna- za n ieco  do-- 

tk l iw e  upom nien ia ,  n ie rów n ie ,  dptkllw 
wi.ey odpow iada ' d rug iey . t «
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S z tu k a  m ów ien ia  praw dy,.w ie le  wy*.
maga roz tropnośc i  i dośw iadczen ia  ,,
gdybyś ia n a w e t  p rzek ład a ł  nayszczeiv.

szem u przy jac ie low i..
,, N ic  n iezn o śh iey szeg ó ,  mówi S t :-

E  v r e m o n d, iako p rzy iac ie i ,  któ-.
ry  tak. swych rad udzie la ,  iak  gdyby
dyktow ał, prawa, k tó ry  n ie d a ie  cza-- 

\  .  ,  .  4su ab r o z t r z a s m e n ia  teg o  co mowi,,
„  i  k tó ry  swą powagą, p ra g n ie  raczey
,,  zn iew o lić  nasz. um ysł, ,  n i ż e l i  go.

p rzek o n ać .

Anefedota*.
Miapya: T e re s s a  Cesarzowa- N ie m ic - .  

cka» będąc w c iąży ,  py ta ła  s i ę - pew ne-, 
go dw orzan ina , c zy  syna, czy  te ż  cór-., 
k e  mieć bedzie? — D w o rz a n in  r z e k ł  
że  s y n a —.Zakładani s ię  o dwa du­
k a ty ,  iż  mieć będę c ó r k ę ,  odpowie-- 

clziała. C e sa rz o w a » .D w orzanin  n ió ;

mo-.
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mogąc się  id, przyiął zakład.

Pod czas połogu Cesarzowóy, dworza­
n in  znayduiae się w pałacu, gdy sie 
dowiedział, że Monarchini powiła cór­
kę, długo myślał n"d sposobem, iakby, 
1C.V zakład w y p ła c ić ,  Sławny Ooat 
M ć ta staży nadszedłszy na to, uyrzał 
zam yślonego  Dworzanin^, i zapytał 
go  s ię  coby m iał takiego. - U w a i a y  

m 0 ie  poMzenie, rzekł mu ten, za łoży .  
Jem s ię  o dwa dukaty z Cesarzowa,

ś e  syna m i e ć  będzie, gdy. przeci wnie
córkę urodziła _ Przegrałeś, odpo­
w ied zia ł  Opat, musisz z a p ł a c i ć _  D0 .,  
Tirze, ozw ie  się dworzanin, ale iak  
Cesarzowóy oddać d ,  a dukaty -  O' i e .  
z e l i  nad tóm się tylko kłopóozesz, od­
powie mu dowcipny Metastazy, prZę.  
dziwny podam c i  sposob. W yia ł  na­
tychm iast ołuwek z k ieszen i,  i te

2 & * WiŚ*SZe 113 k * W a I k a  P »P iem
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H o  perduto: P ąu g u s ta  f ig l ia  
A  pager  m ’ha  condam nato;
M a s e ve ro  ch ’a voi  s im ig iia ,  
T u t to  1 rnundo ha guadagnato . 

a  P r z e g r a ł e m : pbzezaęna córka, 
p rzy m u sza  mn ie do w ypłacen ia  zakłą-. 
du; ale  ie ż e l i  do M a tk i  ie s t  podobną,,
cały  ś w ia t  w ygra ł  '

O b w iń  p rzeg rane  dwa dukaty  w tejp 
pap ie r ,  i ćdday ic  tak  C esarzow ey, 
r z e k i  M etas tazy  dw orzan inow i. Po­
s łucha!  ten  ie£;o radv, Cesarzowa u- 

sm iechnę ła  sie nad dow cipnym  sposo­
bem , w ypłacenia  r.ey p rzegranćy  su.nj-- 
MY-.

S z la ch e tn y  umysł R z e ź b ia r z a
Ngan-min.

O koło  reku n o o ,  panow ał w C hi­
nach  Cc&arz H o e i . t s u n g ,  k tó r y  

?a nam owa M in is t ra  swoiego.

z ii o-
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znosił prawa i zwyczaie przodków w- 
rtay wiekszem poszanowaniu u Chiń­
czyków zostaiące, prześladował ludzi 
rozumnych i cnotliwych tak żyiąćych 
iakotcż zmarłych; tak dalece, że o- 
brazy, niecnotliwych krewnych swo- 
iego M inis tra  obok szanownego w Nag­
rodzie K.o fi f  u c y u s z a, stawiać ka­
zał: a naygodnieyszym wszelką cześć 
odiął.. Z ułożenia Ministra podano 
Cesarzowi reiestr 6 o c .  czci godnych, 
mężów,, którzy za prawem i oby cza­
rami przodków obstawali: tych Cesarz 
Ha: niesławę skazał:, ażeby-imiona ich. 
lako niecne, wyrżnięte były przed 
bramami, sądowych gmachów i każdy 
o tem wiedział, że na wzgardę porzu-- 
eone były.. Mandaryrii iedney pro. 
■vyincyi; chcąc- wyk nać ten rozkaz, we*, 
śyaltsławnego. artysty N g an-m i n a»

któ„.
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k tó re m u  obok im ion  n a z n a c z y l i  wyj** 
znać ,w zgard liw y  napis. N g a n  - m 1 n> 
p rzeczy taw szy ,  napis  i r e i e s t r ,  odda 
go M an d ary n o m  m ówiąc, że ta k ie y  

po tw arzy  sw oią  s z tu k ą  u w ie c z n ia ć  
n iechce . C zy podobna Zawołał,  abyitt 
n a jc n o t l iw s z y c h  m ężów , nayosw ie*
ceń szy ch  n a y p o ży teczn iey szy ch  w n a ­

ro d z ie  M in is t ró w ,  s c ią g n ie n ie m  r ę k i  
m oiey  hańb ić  m ia ł  iak  zdrayców Oy* 
c z y z n y ,  n ie w ie rn y c h .P a n u  sw oiem u 1 
b e z e c n y ch  złoczyńców ! N iem oge  te-* 
go u c z y n ić ,  choćby m i życie  p rzy sz ło  
u trac ić .  R o zg n iew an i  M andaryjtowie* 
b ić  rozkaza li  c z łow ieka  , po tem  do 
w ię z ie n ia  go zap row adzić  z p og różką  
śm ie rc i ,  ie ż l ib y  się o p ie r a ł  zw ierz-  
fchn.ści n ay w y ż sz śy :  k i lk a  ied n ak ze  
d n i  pozwoliii  mu do nam yślen ia .  Po  
k i lk u  dniach k azaw szy  przed  sobą 

Stanąć zapytali  iak  się nam yśli ł .  S tra-
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piony N  g a n - m i n , odpowiedział: 
Imam żonę i  dzieci ży i jce  ż pracy r ą k  
moich. jeś li  mnie utracą będą nie-* 
Szczęsliwemi. Myśliłcm wiec o sposo.* 
b ie  , żebym i wykonał wasz rozkaz i 
siebie niczhańbił:  a Oraz żebym mo* 
iey familii niebył przyczyną nieszczę­
ścia. W yrobię , co żądacie, oto ty lko  
proszę, abym iak zwyczay im ienia 
mego niewyrażal, a natomiast te sło­
wa umieścił. „ T  e n k t ó r y  t o  r o j  
b i ł  n i e c h c e  s i ę  d a d ź  p o ­
z n a  d, p o n i e w a ż  m i m o  ś w ć y  
\ v o l i ,  d l a  p o s ł u s z e ń s t w a  t y l ­
k o  z w i e r z c h n o ś c i )  t o  w y r ­
ż n ą ł  c o ś c i e  C z y t a l i , ,  Manda- 
r j n i  ze wstydem po sobie śpóyrzaw- 
szy, milcząc przez czas nieraki, z e ­
zw olili  nakoniec na to czego żądał 
N g a n  .  m i n.

£ A Y a
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E A Y  K A.  (a)

D r a b i n a *

J a k  to  pospolita  moda, >
W ięcey  n i z  d ^ ó c h  rzadka  zgoda, 
Szczeble  od iednćy  d rab in k i ,  
W s z c z ę ły  m iędzy  sobą d rw iń k i ;
N ie  o m ałą  r z e c z  chodz iło ,
Co s ta rsze ,  co m łodsze było? 
S zczebe l  co p ie rw szy  u góry , 
M n ie m a ł  się lepszey  s t r u k tu r y ,
A  pogardzaiąc  n iż sz e m i ,

C hc ia ł  panować nad wszy s tk ie m i .  
D ow odził ,  bo by ł  wym ow ny,
Z e  mU żaden  n ie  ie s t  rów ny;

R z e k ł :  ,, Uważcie sam i w reszc ie ,
, ,  G dzie  ia, a gdzie  wy iesteśc ie ,

( a )  T e  w iersze  przys łane  sa b e z ­
im ie n n ie  dla um ieszczen ia  w ty m  T y ­
godniku ,

, ,A
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„  A zc żaden z was co nisko 
„  Podemną macie siedlisko 
„  Z mieysca swego nie wzniesie się,
„  Więc niech k idy z tego wniesie, 
„  Ze to równości Systems,
„  Którego na świecie niema,

, Chyba w głupiey mieszka głowie.
• Na to mu Szczebel odpowie1. 
„WszyStkieśmy z drzewa zrobione 
„ Y  przypadkiem tu wsadzone. 
„Zgoda, rzecze: i dla te o-o.

, .£> 7 .

„  Jedno starsze od drugiego;
Y co iest przypadku Sprawą,
Czas uwieczni! mnie to Prawo';

„  Póz'noście wy nad to przyszli,
„  Zęby podług waszey myśli,
„  Zwykły porządek natury 
„  Przew racać  w dół lub do góry, 

i, Milcz, z was każd y  szczeblu podły? 
W tym człowiek co go przywiodły 
Do g n ie w u  zwady takowe, 
Porw aw szy  Drabinkę owe, 
fcrora ku ziemi obrócił,
Zmienił rzędy,, zwadę skrócił.


